XV Forum Kobiet – kazanie

14. Niedziela po Trójcy Świętej, 17 września 2006 r., Warszawa, kościół Św. Trójcy

1 Tes 1,2-10

Drogie Siostry, Drodzy Bracia w Chrystusie!

Niedziela dzisiejsza poświecona jest tematowi wdzięczności. (Lekcja ST -1 Mż 28,10-19b – sen Jakuba w Betelu oraz Ewangelia Łk 17,11-19 – dziesięciu trędowatych).

Także my – uczestniczki Forum Kobiet, które obradowało od piątkowego wieczoru w ośrodku naszego Kościoła przy ulicy Miodowej, chcemy wyrazić swoją wdzięczność Bogu i gospodarzom tego kościoła, że kolejny raz możemy gościć w tej pięknej warszawskiej świątyni!

Tegoroczne Forum skupiało nasze myśli wokół tematu: „Wszystko ma swój czas”, jego hasłem biblijnym były słowa zaczerpnięte z Kazn. Salomona 3,11a „Wszystko pięknie uczynił w swoim czasie”. Wysłuchałyśmy referatów na temat kwestii czasu na kartach Biblii oraz czasu w życiu kobiety. Wiele dyskusji, wymiana myśli … Kolejny raz uświadomiłam sobie, jak szybko umyka ten czas … aż trudno uwierzyć, że to już XV Forum Kobiet!

„Wszystko ma swój czas i każda sprawa pod niebem ma swoją porę: … wedle słów Kaznodziei  - był czas mówienia, wzajemnych rozmów, a teraz nadszedł czas milczenia i wsłuchiwania się w Boże Słowo.

   Przeczytałam przed chwilą fragment 1. Listu Ap. Pawła skierowanego do zboru w Tesalonice. (Jaka szkoda, że dziś tak rzadko piszemy i otrzymujemy listy – są prawdziwymi skarbami. Ile w nich treści! (przechowuję kilka dla mnie ważnych; także niektóre e-maile z czasu, gdy córka przebywała w Londynie) – dziś – esemesy, e-maile – bardzo ulotne).

Jak doszło do napisania tego (krótkiego – tylko 5 rozdziałów – zachęcam do przeczytania całości) listu?

Paweł, Sylas (Sylwan to łacińskie brzmienie tego imienia) i Tymoteusz w czasie II podróży misyjnej, wychłostani i wyrzuceni przez Filippian, odwiedzają Tesalonikę leżącą nad Morzem Egejskim (dzisiejsza nazwa tego miasta to Saloniki). Było  to ważne miasto, liczące wtedy już prawdopodobnie ok. 200 tys. mieszkańców, leżące przy Via Egnatia – głównej arterii cesarstwa rzymskiego, biegnącej z zachodu na wschód. Działalność misyjna Pawła trwała tam prawdopodobnie kilka miesięcy, (nie tylko trzy sabaty, o czym czytamy w Dz. Ap.17,1-10; ), po czym opuścił miasto i udał się do Aten, a później do Koryntu. Stamtąd wysyła do młodego zboru w Tesalonice (niewielu Żydów – w większości nawróceni Grecy) Tymoteusza, który przynosi wieści o problemach zaistniałych w zborze, szczególnie w kwestii paruzji, czyli oczekiwania na powtórne przyjście Jezusa Chrystusa. Raport ten jest okazją do napisania listu (50-51 r.) i przesłania go przez Tymoteusza do Tesaloniki z poleceniem, by został odczytany całej wspólnocie (5,17). Warto tutaj podkreślić, że 1 List do Tesaloniczan jest uznany za najstarsze pismo chrześcijańskie, wymieniony już w Kanonie Muratoriego w II w.

Jak zaczyna Paweł swój list? „Dziękujemy Bogu zawsze za was wszystkich, wspominając was w modlitwach naszych nieustannie, mając w pamięci dzieło wiary waszej i trud miłości i wytrwałość w nadziei pokładanej w Panu naszym, Jesusie Chrystusie, przed Bogiem i Ojcem naszym” (1,2-3). Zamiast słów krytyki, napomnienia, wyrzutów – dziękczynienie. Jakże przyjacielski, pełen zachęty i wdzięcznej pamięci ton tych słów. Paweł pisze dalej: „Tak, iż staliście się wzorem dla wszystkich wierzących w Macedonii i w Achai. Od was bowiem rozeszło się Słowo Pańskie nie tylko w Macedonii i w Achai, ale też wiara wasza w Boga rozkrzewiła się na każdym miejscu …”(1,7-8a) Paweł chce pokrzepić i umocnić na duchu wspólnotę, odnawiając uczucie więzi z nią oraz pouczyć członków wspólnoty o konkretnych sprawach, które – jak słyszał – stwarzały problemy.

Wróćmy do tekstu. Gdy uważnie go przeczytamy, zauważymy w tym prawdopodobnie pierwszym z listów Pawłowych podstawy całego jego nauczania, jego teologii. Punktem wyjścia dla Pawła okazującego wdzięczność Bogu, wdzięczność szeroko rozumianą – „za was wszystkich” i nieprzemijającą – „zawsze” jest dzieło wiary, trud miłości i wytrwałość w nadziei Tesaloniczan. Czy nie nasuwa nam się od razu skojarzenie z jednym z najbardziej znanych słów - 1 Kor 13, 13? Wiara, nadzieja i miłość to przecież podstawowe fundamenty naszego chrześcijaństwa. To nie trzy oddzielne rodzaje aktywności należące do różnych dziedzin życia, ale nierozerwalna całość – przymioty charakteryzujące całe życie tej młodej wspólnoty.

Dzisiaj często wiarę określa się jako tylko prywatne, osobiste uczucie, które nikogo nie powinno obchodzić. Wiele osób uważa za wstydliwe mówienie o swej wierze. W Tesalonice tak nie było. Tam ogniem wiary chciano zapalić wszystkie serca.  W jaki sposób! W jedyny właściwy – poprzez Słowo Pańskie: „Od was rozeszło się Słowo Pańskie nie tylko w Macedonii, ale i w Achai, ale też wiara wasza rozkrzewiła się na każdym miejscu” – pisze apostoł. 

Nasze parafie, wszystkie przejawy życia religijnego w naszych zborach to również dzieło wiary! (przykłady w każdej z naszych parafii – nowy kościół w Ogrodzonej, bezinteresowna pomoc) Bogu niech będą dzięki!

„Trud miłości” – czy miłość kojarzy nam się z trudem? Zazwyczaj nie – myślimy raczej o przyjemności, szczęściu, zadowoleniu … Jakże to jednak trafne wyrażenie! Pomyślmy – kompromisy małżeńskie, miłość wobec niewdzięcznych, nieposłusznych dzieci, cierpliwość wobec zniedołężnienia czy starości naszych bliskich, pielęgnowanie osób złożonych ciężkimi chorobami – czy nie bywają często właśnie tym trudem miłości? Łatwo jest miłować tych, którzy nas też kochają? A miłość do tych, którzy nam źle życzą, miłość nieprzyjaciół? Czy za dużo się od nas nie wymaga? Czy ten trud miłości nas nie przerasta?. 

Skąd Tesaloniczanie czerpali siły do tego trudu? W nich żyła wytrwałość w nadziei pokładanej w Panu naszym, Jezusie Chrystusie. Chciałoby się jednego z tych starożytnych Greków przywołać tu do nas, by opowiedział jak udało się Pawłowi w tak krótkim czasie tak wspaniałą nadzieję w tym zborze obudzić! Znajdujemy odpowiedź – ewangelia nie tylko w Słowie, ale i w mocy i w Duchu Świętym była im zwiastowana. 

To wzorowe świadectwo wiary, miłości i nadziei Tesaloniczan nie było tylko osiągnięciem ludzkim, ale owocem łaski Bożej. Jak to możliwe? Apostoł pisze, że chrześcijanie w Tesalonice zostali wybrani przez Boga. W tych słowach znajdujemy podkreślenie całkowitej darmowości zbawienia, której późnie tak bardzo będzie bronił Paweł w swoim liście do Rzymian, pisząc o usprawiedliwieniu darmo, z łaski przez wiarę. O Bożym wybraniu Tesaloniczan  można się było przekonać na podstawie tego, w jaki sposób głoszona im była Ewangelia (z mocą zdolną przeobrazić słuchaczy  i w Duchu Św – w.5) jak i w sposobie jej przyjęcia, z radością, mimo prześladowań. Przyjmując w ten sposób Słowo – z radością, chociaż w wielkim uciśnieniu (w.6), pierwsi tesaloniccy chrześcijanie stali się naśladowcami Pawła, a przez niego naśladowcami Chrystusa. Tym samym stali się przykładem i misjonarzami dla innych chrześcijan zamieszkałych w Grecji (w. 7-8). To piękne dziękczynienie za wiarę Tesaloniczan kończy Paweł słowami o nawróceniu się od bałwanów do Boga żywego  i prawdziwego, które poszerza, mówiąc o nadziei, jaką nawróceni pokładają w Jezusie, który ocalił nas przed nadchodzącym gniewem Bożym.

Jak to bywa w naszych w naszych parafiach, zborach, w kontaktach ze współpracownikami, naszymi duszpasterzami, naszymi zwierzchnikami? Czy umiemy za ich służbę dziękować Panu Bogu? Jak to bywa w naszych rodzinach, w małżeństwach, w kontaktach z dziećmi, teściami itd.? Czy umiemy powiedzieć bliźniemu dziękuję?

Wyrażanie wdzięczności buduje każdy związek i każdą społeczność, mobilizuje do dobrego, sprawia, że zapominamy o tym, co złe. Zamiast skupiać się na problemach i mieć pretensje, podziękujmy – na pewno jest za co! Bez wdzięczności nie mamy dostępu do optymizmu, pogody ducha, miękkości serca. A gdybyśmy tak pomyśleli, że nic się nam nie należy, a wszystko, co dobre, zasługuje na wdzięczność? … Nawet jeśli komuś sprawia radość robienie czegoś, to nie znaczy, że nie możemy mu za to podziękować. Odczuwanie wdzięczności to jest wybór. Zauważyłam, że szczere wyrażanie wdzięczności kasuje to, co złe w kontaktach międzyludzkich – kłótnie, nieporozumienia,  zaległe pretensje i krzywdy. Uczucie przyjemności z odczuwania i wyrażania wdzięczności jest tak silne, że już się nie chce wracać do tego, co dzieli i czego brakuje,  wyjaśniać, ustalać, kto miał rację i co z tego wynika. Na nic nie czekajmy, po prostu zatrzymajmy się  i pomyślmy,  za co możemy być wdzięczni właśnie w tej chwili …

Jakie powody do wdzięczności odkryjemy? (przykłady) 

Uczmy się dziękować ludziom …..ale przede wszystkim nie zapominajmy o wdzięczności wobec Boga. Jest czas składania próśb … ale także czas dziękowania.

Pozwólcie, że kończąc to rozważanie zacytuję słowa pieśni, która jest mi bardzo bliska i ciągle na nowo przypomina mi o właściwej postawie:


Jak często w potrzebie naglącej, 

w błagalnych modlitwach duch trwa,


Lecz jak rzadko mówimy dziękuję,

 gdy Bóg prośby serc naszych nam da.


Jak często wołamy o pomoc,

 gdy ciężar trosk dławi nam pierś,


Lecz jak rzadko mówimy dziękuję,

 gdy Bóg ciężar pomoże nam nieść.


Jak często błagamy o litość, 

by Bóg zaoszczędził nam łez, 


Lecz jak rzadko mówimy dziękuję,

 gdy zmartwieniom położy Bóg kres!



Nie czekaj na Dzień Dziękczynienia

By z podzięką wznieś w górę swój wzrok!

Czy to dobrze jest prosić tak często,

 A dziękować jedynie raz w rok?

                                                            Amen.

